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Złodziej łyżeczek był bardzo zadowolony. Udało mu się ukraść przedostatni komplet, którego potrzebował. Jeszcze jedna łyżeczka i będzie miał już wszystkie. 


Historia łyżeczek zaczęła się wiele lat wcześniej, kiedy złodziej był jeszcze małym chłopcem. Interesował się wtedy historią i przez przypadek natknął się na opowieść o komplecie sztućców, który posiadał w swoim dworze pewien arystokrata. Któregoś dnia, komplet niespodziewanie zaginął. Zniknęła również bez śladu jedna ze służących dworu. Oczywiście oskarżono ją o kradzież i kazano odszukać, ale zaginęła bez śladu. Razem z drogocennym kompletem sztućców. Legenda głosiła, że dziewczyna zakopała łup w lesie, gdzie najprawdopodobniej spoczywa do dziś dnia. 

Po pewnym czasie złodziej (który wtedy jeszcze nie był złodziejem) zaczął interesować się głębiej tą sprawą, a ponieważ był z natury człowiekiem dociekliwym, bardzo go ta zagadka zaintrygowała. Okazało się bowiem, że legenda ta znajduje się w różnych, niepowiązanych ze sobą dokumentach. Niestety nie wszystkie źródła były wiarygodne, a i historie podawane przez nie trochę się od siebie różniły. Niemniej jednak Złodziej (muszę go chwilowo tak nazywać, mimo że patrząc na sprawę w retrospekcji jest to niezupełnie poprawne, a nawet nieco niesprawiedliwe w stosunku do niego) zaczął podejrzewać, że tajemnicze łyżeczki wcale nie zostały zakopane w lesie, ale przemycone do jednej z pobliskich wiosek i sprzedane. Oczywiście historycy nie dopuszczali takiej możliwości, ponieważ twierdzili, dość słusznie, że gdyby sztućce istniały i nie były ukryte pod ziemią, ktoś by je już znalazł i oddał do muzeum. Jednak Złodziej miał swoją własną teorię na ten temat. W przeciwieństwie do wielu historyków, którzy lubią fakty, on potrafił postawić się w sytuacji drugiego człowieka i zrozumieć jego postępowanie. „Gdybym ukradł drogocenne łyżeczki – myślał – wiedziałbym, że będę za to ścigany. Musiałbym się ich pozbyć najszybciej jak się da, żeby nikt mnie z nimi nie przyłapał. A jeśli się już ukradło coś wartościowego, to na pewno nie po to, żeby zdobycz zakopać w lesie i zostawić”. Złodziej domyślił się, że łyżeczki zostały szybko sprzedane, ale nie jako komplet, a na sztuki. Jedna łyżeczka dla jednej osoby, każda za inną cenę, żeby nie wzbudzić podejrzeń. 

Mimo że wydawało mu się, iż rozwiązał zagadkę zniknięcia łyżeczek, nie miał możliwości udowodnienia swojej teorii. Zapomniał więc o sprawie na parę lat. 


Jakiś czas później, zupełnie przypadkowo trafił do pewnego kolekcjonera antyków, u którego kupił tanio komplet starych barokowych łyżeczek. Przeglądając je w domu zauważył, że jedna nie pasuje do reszty. Wrócił więc do kolekcjonera i wypytał dokładnie o pochodzenie tajemniczej łyżeczki. Sprzedawca nie wiedział. Przeprosił jedynie i zaproponował zwrot kosztów za tę „zabłąkaną” łyżeczkę. Złodziej jednak postanowił zatrzymać unikat, gdyż znał się trochę na „starociach” i wiedział, że o ile komplet zakupionych przez niego sztućców był wart mniej więcej tyle, ile za niego dał, o tyle ta jedna łyżeczka była być może warta więcej niż pozostałe razem wzięte. Rozpoznał drobiazgowość wykonania, a po wyglądzie metalu oszacował, że jest prawdopodobnie dużo starsza od pozostałych. Jego zdobycz była antykiem i to nie byle jakim. Wtedy właśnie przypomniała mu się legenda. Nie wiedział, czy jego łyżeczka rzeczywiście należała do owego legendarnego kompletu, ale był pewien, że należała do jakiegoś kompletu. Nikt nie produkuje pojedynczych sztućców. Postanowił odnaleźć komplet do swojej łyżeczki. Z czasem jego poszukiwania stały się obsesją, a on złodziejem.
***


Ten tydzień wydał się Horacemu wyjątkowo przyjemny, mimo że pogoda pogorszyła się do maksimum – w dzień brudny śnieg zamieniał się w błotnistą breję, lecz w nocy łapały ostre mrozy przykrywające chodniki i ulice warstwą twardego, lśniącego jak szkło lodu. Horacy jednak chodził do szkoły opatulony w ciepły płaszcz, wyprowadzał Albiego na krótki spacer dookoła osiedla i spędzał miłe wieczory gawędząc z wnuczkiem pani Krysi o antykach, sztuce i historii. Pan Horacy polubił Witolda i wydawało mu się, że jego sympatia jest odwzajemniana. Mimo długich dyskusji o najróżniejszych starociach, również łyżeczkach, matematyk nie wspomniał jednak nic o amatorskim śledztwie prowadzonym przez niego, Jacka i dwoje gimnazjalistów. 

W piątek Horacy znalazł pod wycieraczką kolejną kopertę z liścikiem od dziennikarza. Ucieszył się na spotkanie z nim i nawet zapomniał się zdenerwować o to, że Jacek zlekceważył jego prośbę o nieprzynoszenie liścików pod jego drzwi. 

***

- Gdzie Kasia i Rafał? – zapytał Horacy.

- Chciałem z Tobą porozmawiać na osobności. 

Horacy domyślał się, co jego przyjaciel chce powiedzieć, ale pozwolił mu mówić.

- Wydaje mi się – zaczął niepewnie dziennikarz – że powinniśmy darować sobie tego złodzieja. Nie mamy na to już czasu, nie mówiąc o tym, że jesteśmy za starzy na takie zabawy. Nie mamy szans. Nie wiemy nic. Wiesz, że ja nie lubię się poddawać, ale chyba nie mamy wyjścia. Boję się tylko o Kasię – nie chcę, żeby była zawiedziona. 


Horacy zamyślił się chwilę.

- Ja ci od początku mówiłem – powiedział – że to jest kiepski pomysł. Mimo to sądzę, że jak się już za to zabraliśmy, to trzeba to skończyć. Zastanówmy się jeszcze raz, czego nie wiemy.

- Wycinki z gazet?

- Mógł je robić sam złodziej. Jeśli jest to ktoś bardzo zorganizowany może chciał upewnić się, że wie, co się o nim pisze. W ten sposób mógłby się łatwo zorientować, że ktoś depcze mu po piętach. 

- Myślisz, że ma kontakt z tymi osobami, które okradł?

- Myślę, że to możliwe. Podaje się za kogoś, kogokolwiek, kto z jakiegoś powodu się tą sprawą interesuje i prosi o informacje o innych ludziach, którzy wypytują o barokowe łyżeczki. 

- Czyli już o nas wie?

- To dość prawdopodobne. 

Jacek westchnął.

- No to pięknie. 

- Spokojnie, to już coś. Teraz trzeba znaleźć punkt wspólny wszystkich tych osób. Jedną osobę, która ich łączy. To nie może być aż takie trudne. Jak już zidentyfikujemy tę jedną osobę, trzeba jeszcze sprawdzić, czy mogłaby mieć dostęp do archiwum twojej redakcji, gdzie znaleźliśmy wycinki. Jeśli i to będzie się zgadzało – mamy złodzieja. 


Horacy był zadowolony z planu, który sobie obmyślił. Czekał na reakcję Jacka, który ważył pomysł w myślach, bo nie wierzył, że matematyk, który od początku wydawał się mało zainteresowany sprawą, mógł wymyślić tak dobre rozwiązanie.
- Zgoda – powiedział Jacek po chwili namysłu. – Tak zrobimy. Jutro jest sobota, można zwołać dzieciaki. Podzwonimy jeszcze raz do tych ludzi i popytamy. Mam tylko jeden problem z Twoim pomysłem.... Dlaczego twierdzisz, że złodziej miał dostęp do archiwum mojej redakcji? Te papiery mogły się tam znaleźć przez przypadek, nie myślisz chyba, że to jakiś mój współpracownik?

- Nie wiem – odparł Horacy. – Ale nie martw się, do tego archiwum każdy może mieć dostęp, jeśli bardzo chce. Mógł się podać za kogokolwiek, studenta szukającego jakichś źródeł do referatu, byłego pracownika szukającego jakieś starego artykułu... Przecież ja, Kasia i Rafał też nie jesteśmy z redakcji, a weszliśmy tam – zastanowił się przez chwilę. – Nawet mój sąsiad, to znaczy wnuczek mojej sąsiadki, wspominał, że był tam kiedyś, bo szukał jakichś informacji. Podobno wpuścili go bez problemu, a nie ma nic wspólnego z redakcją. 

Jacka trochę to pocieszyło. Dopił kawę i wstał. Pożegnali się przy drzwiach i umówili na godzinę dwunastą w południe następnego dnia. 


Horacy, idąc do domu, zaczął zastanawiać się nad rozmową przeprowadzoną przed chwilą z Jackiem. Czy aby nie był zbyt pewny swojego planu? To mogło być bardziej skomplikowane niż mu się wydawało, a jednak miał wrażenie, że są bardzo blisko rozwiązania zagadki i znalezienia złodzieja łyżeczek. Tego dnia zrezygnował z wizyty w mieszkaniu naprzeciwko i pogadanki z Witoldem. Musiał sobie poukładać myśli przed operacją czekającą go następnego dnia, a na to potrzeba było trochę czasu. 
Koniec odcinka siódmego. 
***
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